
F I Z Y K A .

O  POŁOŻENIU TERAZNTEYSZEM RÓ W N IK A  MAGNETYCZNE­
GO, podług P JDuperrey (*).

K arty jeogtaficzne llcm steena  i M ori e t a (Błot 
T ra ite  elem ent. T. II  tab. IX) ukazuje położenie 
i kształt równika magnetycznego n a r. 1780; waż- 
hem było przeto zagadnieniem w fizyce, czy dotąd 
znaczne w tem nie zaszły odmiany ? Zagadnie­
nie to nie dawno rozwiązał P .D uperrey, k tóry od r. 
1822 — 1825, w podróży na około świata odbywa- 
nCy, na korwecie Coquille , natrafiał sześć razy 
ńa równik magnetyczny, a to w punktach nastę­
pujących:

I  pod 270,19',22", d lag . zacfi. i pod 12°,27',11", sz. połud.
II — i 4 , 2 o , i 5  — — — _  q 45 o ------------ ..
I I I  -  83, 38, _  _  _  _  _  £ 4 5 ______________ _____
IV -  65, 46, - -------------------- l] l8;   ___
Z rr  ~  *7fc ’ S?’ ~  w schód . —  o ,  5 3 , —  _  p ó łn .
V I — 1 45, 2i, 58 --- — —  tjf O. — — — —

Pod 27°^ jako też i 4°-§ dług. zach. , podług 
M orleta , szerokość równika magnetycznego była: 
i 4°, 1 0 'i i i 0, 3 6', od roku więc 1780, pierwszy 
punkt zb liży ł się o i° 43 ',  a drugi o i°  5 i '  do 
równika jeograficznego. Cztery inne punkta* 
przeciwnie, wedle tychże kart H ansteena  i JHor~ 
le t  a , od owego czasu oddaliły  sig od równika je­
ograficznego. Co wszystko , bez przyymowania 
odmiany kształtu równika magnetycznego, bardzo 
prosto , przez przypuszczenie corocznego jego 
posuwania się ze wschodu na zachód, poymowae

(*) Annal. der th is , u, Ghem. v. Poggendorff t8a6 St. io .
1*



się daje. W edle tego zatem odr. 1780 cofnął się 011 
o io°, czego tez niemal zupełnie dowodzą obserwa- 
cye nad położeniem węzłów , ezyli przecięć ró ­
wnika magnetycznego, z równikiem jeograiicznym. 
D u perrey  znalazł węzeł pod 1720 dług. wsch., 
który, podług kart JTansteena, pod i 84° leżał. 
Równie odkrył Sabine  w St. Thom as , na brze­
gach Afryki, pod o° 24' szer. półn. pochylenie 
igły na o° 4' ku południowi ,v a  przeto prawie 
pod 5° dług. wsch. węzeł, który się podługHan- 
steena i Morleta w r. 1780 naynuiiey pod i 5° 
dług. wsch. znaydował. Ztąd więc, aż nadto jest 
oczywistem ciągłe przesuwanie się równika ma­
gnetycznego. Prócz tego jeszcze, obserwacye 
P P . D uperrey  i Ire ic in e t  potwierdziły domysł 
M orleta  , iż od położenia mieysca względem ró ­
wnika magnetycznego, zawisło zboczenie 1 po­
chyłość igły magnesowey. Gdzie, przez to po­
mykanie się równika magnetycznego, szerokość 
magnetyczna jakiego mieysca powiększa się, tam 
pochyłość igły zm nieysza się, i przeciwnie. Po­
chyłość ta np. rośnie na wyspie ś.i Heleny 
i na przylądku Dobrey-Nadziei , gdy tymczasem 
na wyśpię Wniebowstąpienia ubywa. Przeciwnie 
pochyłość ta mało się odmienia na mieyscach, bli- 
zko punktów cofających równika magnetycznego, 
gdzie ten równoległym staje się do równika ziem­
skiego. Przypadek ten ma mieysce na wyśpię 
O tahaiti, gdzie D a ily , TVales 1 Cook P01*11?- 
dzy rokiem 1775 a 1777 znaydowali pochyłose 
3o°, k tóra tylko 56 minutami w obserwacyach 
P . D uperrey  okazała się bydź powiększoną.

1 N . 4 . K.



C H E M I  J A.

W y c i ą g  z  p r a c  c h e m i c z n y c h  Ottona TJnverdor~ 
len  (*).

1. O z y  w i c a c h .
' ' "  ' ■ s

Żywice podciągnąć się mogą pod kwasy, jak 
się to okazuje z ich własności następujących : i) 
okazują znaki elektryczności odjemney; 2) w so- 
lucyi wyskokowey czerwienią papier lakmusowy; 
5) łączą się z zasadami w znacznym stosunku, po­
dobnie jak kwasy; 4) w  związku z zasadami wy­
stawione na działanie stosu W bity  zbierają się na 
biegunie dodatnym ; i 5) z kwasami mało dają 
związków a to bardzo słabych, tak, iż przez wo­
dę osadzie się dają.

I. Kolofonija. Colophonium • Żywica ta nie 
ulega żadnemu rozkładowi przez rozpuszczenie 
w alkali i przez związek z innemi zasadami. 
Rozpuszczona w ługu potażowym a następnie osa­
dzona za pomocą kwasu , nie traci, ani wagi ani 
swoich własności. Kolofonii części 100 łączą 
się z ilością zasady, zawierającą w sobie kwaso- 
rodu 1,45 . Podług rozbioru G ay-Lussaca  i T he-

(*) Doświadczenia z k tó rych  ten wyciąg jest z robiony , już 
by ły  dawniey ogłoszone obszernie w 8 i 9 tomie N eu er  
Journa l der P harm acie  von T ro m sd o r ff. Autor a toli  
za rzecz słuszną uznał , umieścić główne ich wypadki  w 
piśmie pe ryo d y czn em \A n n a l d er P h ys . u. Che. 1826. 
Do ty c h  prac dodane są jeszcze doświadczenia , robione 
przez  P. B ir ze liu sa  z fluorkiem isoln ik iem  chromu, po 
ogłoszeniu doświadczeń przez ł \  Uru/erdorben,
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nardai kolofonija sliłada się z 15,5 57 kwaso=> 
rodu, 10,719 wodorodu 1 y^ ,g44 węglika, któro 
to stosunki, podług tablic B erzeliusa  wyliczone, 
dają skład 9 stosunków kwasorodu, 69 stos. wę­
glika i 119 stos. wodorodu. Jeden stosunek koi 
lofonji, podług tego, waży 6820, a przeto 2 stor 
sunki kolofonii łączą się z jednym zasady, którą 
zawiera 2 stosunki kwasorodu. Jeśli kolofonija 
osadza się przez kwasy z solucyi potażowey, otrzy­
muje się jey wodnik , złożony ze 100 części kolor 
fonii i i 5, i  wody, i może się wyrazić przez for­
mułę następną: Co -j- Związki kolofonii
z zasadami były doświadczane następujące:

1) Związek kolofonii z potażem (Colophon1 
Ttali)- Kolofonija nie rozpuszczą się w  ługu pota­
żowy111 do zobojętnienia; lecz im ług będzie mo, 
cn ieyszy , t,ym się jey więcey rozpuszcza. 100 
części kolofonii może wchodzić w związek z 9,9 
aż do i 4 częściami potażu. Czysty związek ko­
lofonii z potażem otrzymuje się, łącząc 100 czę­
ści kolofonii z 8,56 potażu, i zarabiając to bardzo 
małą ilością wody. Aczkolwiek łatwo się to usku* 
tecznia, dodana atoli żywica w zbytku, rozpuszczą 
się, a za dodaniem w°dy zbytek jey oddziela się 
na powrót. Kombinacye alkaliczne rozpuszcza­
ją się w wodzie , wyskoku i eterach, we wszel­
k ich  stosunkach. iNie rozpuszczają się w oleyku 
terpentynowym i w oliwie. Rozlana solucya, 
wystawiona na działanie stosu W olty , osadzą żywi­
cę na biegunie dodątnym, w postaci płatków. U- 
żywając do tego stosu, z 70 krążków złożonego, 
żywica zbiera się w znaczney ilości ną cienkim 
drócie platynowym , zanurzonym do solucyi. U- 
żywając zaś drófu miedzianego, formuje się kolo- 

. .1 . -  - /



fonian m ledri-  w odos.im y m e
w ic y  z iey so lucy i  w  potażu , jako  te z  m m eysza  
ilo ść  innycE  k w a só w  , n a w e t  kw as w ęg lo w y  p o ­
w ie t r z a  a tm osferycznego. K o m E in aey a  k o lo fo n u

z po tażem  (Co1 K )  sk łada  się ze 100  k o lo fo n i i  i

8 ,5  2)P K om E inaeya  k o lo fon ii  z sodą (Colophon- 
natron)  podoEnież zachow uje się jak  p o p rz e d z a -  
j a c a ;  żadna a to li z ty cE  k om E inacyy  k ry s ta l l iz o -
'  c  .  .  cw ac  Sie oie może* .. 1

3) K o m E in a e y a  k o lo fo n ii  z a m m o n ija k ie m  ( C o -
lo p h o n - a m m o n i a k )  (Co +  N H 6). K o lo fo m ja  su- 
clm n a  p ro s z e k  u ta r ta ,  p o ły k a  gaz am m om jakal-  
j iy  do nasycen ia .  W  apparac ie  s tosow nym  , i-  
lo ść  po łk n ię teg o  gazu oznaczana , okazała , _iz 100 

c z ę ś c i  k o lo fon ii  ł ą c z ą  się z 5, i  częściam i ammo- 
n i ja k u ,  do czego p rz y c z y n ia  się p rz y p u sz c z o n y  sto­
s u n e k  k w a so ro d u  , , 4 5 .  W a g a  za tem  t e y  k o m -  
Ł in acy i  je s t  =  7 o 5 4 .  N a w o l n e m  p o w ie t r z u  u -
w a ln ia  am m onijak  , czego zdaje się iy  z p i 
c z y n a  k w as  w ę g lo w y .  K o m E in aey a  ta  ko lo fo -
n i i  z am m onijak iem  t ru d n o  się lozpuszcza  w  w 0  ̂
dz ie .  J e d n a  j e y  część w rz u c o n a  do 5oo  częśc i  
w o d y  , fo rm uje  w o d n ik  , do l e p u  podoEny , k tó ­
r y  na  dno  opada ; o trzym uje  się tenże ,  mieszając 
so lu c y a  soli a m m o n iack iey  z so lucyą  kom E m acyi ży­
w ic y  z potażem . P r z e z  łu g  po tażow y n a  ogniu r o z -  
k ł a d a s i ę ,  a p r z e z  p ra ż e n ie  t r a c i  sw óy  am m onijak .

4) P o łą c z e n ie  k o lo fo n i i  z w a p n e m  (Colophon-

h a ik )  (Co3Ca =  i 4 5 5 2). T r u d n o  ro z p u sz c z a  się 
w  w o d z ie ;  pow sta je  osadzając p rz e z  sole w a ­
p ien n e  zw iązek  ko lofonii  z p o ta ż e m , al o gotu 
jąc  w  p rzy zw o ity m  stosunku  w apno  z ko io fom ją



w wodzie lub wyskoku winnym. Tym sposobem 
powinien się otrzymać czysty produkt, jeśli przy­
zwoicie postępować będziemy. Kombinacya la 
jest zottawo-biała, i niepodobna do żywicy lecz 
ma postać proszku; i nie zlewa się zaś w jedJ  mas-

w cieple wody wrzącey ; w wyższey tempe- 
raturze^topisię i rozkłada. Mało rozpuszczano 
w  wyskoku, łatwo w eterach, w oleyku terpen- 
tynowym i w oliwie, Składa się ze zoo części ko, 
lofonu i 5,17 wapna.

5) Połączenia kolofonn z barytą i stroncyaną
(C »łophon-ba,ytr Colophon-strontian). Zacho!
wuja się zupełnie jak sole wapienne. Pierwsza 
kombinacya składa się ze 100 kolofonii i i4  
Baryty , drug-a ze zoo kolofonii i 9>3g stron.

Reszta .kombinacyy kolofonii z zasadami jest 
w wodzie nierozpuszczalna; w eterach atoli,'wszyst- 
-ze się rozpuszczają, wyjąwszy zwiaczek kolofonii 

z medokwasem ołowiu; a z tychsolucyy osadzają 
się przez wyskok i wodę, nie tracąc swoich wła­
sności, Niektóre rozpuszczają się i w oleyku ter­
pentynowym. Kombinaeye te otrzymują sie przez 
po woyne powinowactwo wybioru, z czystey kom- 
bmacyi kolofonii z potażem, jako też z solami zie­
mne mi 1 metallieznemi, rozpuszczalnemi. Qdv 
się solneya soli ziemnych i metallicznych w wy­
skoku doda do solucyi wyskokowey kolofonii, 
kmtobinacya żywicy z zasadą na dno opada , któ­
rą  potem na zimno wyskokiem obmyć należy. Ko- 
ofonija podobnie wyłącza mocne kwasy, jak kwas 

octowy. Rozczyny ' w tym razie powinny bydź 
ardzo rozlane, albowiem osady mają wiel­

ką objętość. ICombinacye takie topią się zwy-



czaynie w temperaturze wyższey nad stopień wo­
dy wrzącey , a w mocnieyszem cieple rozkłada­
j ą ^ -

Kombinacya kolofonii z niedokwasem miedzi 
(Colophon-knpferoxyd), otrzymuje się z occianu 
miedzi , tak suchą jak wilgotną d rogą ; jest ona 
hlado-zielona ; rozpuszcza się w eterach i oleyku 
terpentynowym , nabierając ciemno-zieloney far­
by. Rozczyn w ostatnim, wystawiony na dzia­
łanie powietrza , zamienia się w piękny przeźro­
czysty lakier zielony. Ta kombinacya zawiera 
7,i 4 niedokwasu miedzi na 100 kolofonii, sto­
sunek jey zatem jest — i 4 6 5 1 .' W c ie p le  topi 
się. w  massę zieloną. Solucya jey w  eterach, o- 
sadza miedź w stanie metallicznym, na zynku i 
źelezie. P rzy  żelezie powstaje razem solucya 
kombinacyi kolofonii z niedokwasem żelaza, cie­
mno-czerwonego koloru. W  powietrzu kombinacye 
te parowane, często w kulkach osiadają.

Zachowanie się z  kwasam i. W  kwasie siar­
czonym kolofonija rozpuszcza się na zimno, bez 
rozkładu , a za dodaniem wody znowu opada nie- 
odmieniona ; gdy będzie ogrzaną, wydobywa się 
podkwas siarczany i tworzy się spółcześnie gar­
bnik sztuczny Hatchetta. Kolofonija połyka pod­
kwas siarczany , lecz ten związek rozrywa nawet 
wyskok, a podkwas siarczany ulatuje. Związki te 
bardzo są słabe.

Z alkali roślinne mi żywice dają trwalsze zwią­
zki. Solucya wodna kombinacyi kolofonii z po­
tażem , zmieszana z solanem cynchoniny, daje o- 
sad , k tó ry  się zbiera w massę oleyną. Alkali 
nie rozkładają tey kombinacyi. W  wyskoku ła­
two się ona rozpuszcza. Jeśli do tey solucyi do-
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da się jakiegokolwiek kwasu a po lem wody, ko- 
lofonija opada, a sól cynclioińnowa pozostaje w so- 
lucyi.

II. Żywica Gwajak, zachowuje się jak kolo* 
fonija. Niektóre osady komhinaoyy żywicy gwa- 
jakowey z ziemiami i niedokwasami metallicznemi 
innego w prawdzie są koloru , z reszty jednak 
stosunki są też same , co i kombinacyy kolofo- 
nii. Żywicy gwajaku 100 części łączą się z taką 
ilością zasady, która zawiera 5,55  kwasorodu. 
Przeto 1 0 0  części tey żywicy łączą się z 55,7 
Częściami medokwasu ołowiu , 7j^ ammonijaku, 
8,7 glinki, i t. d.

Podobnież zachowuje się żywica Gumigutta, 
która otrzymuje się przez działanie kwasu sale­
trowego i wielu innych. 100 części tey żywi­
cy łączy się z 6 ,i ammonijaku, (w których przy­
puszczamy 2,8 kwasorodu) 5 100 części żywicy
Jalappy łączy się z 2,2 ammonijaku (1,01 kwaso­
rodu) 5 100 części Sandaraki z 2,0 ammonijaku
(0,92 kwasorodu), a 100 częśc iMastyxu z 2,8 czę­
ściami ammonijaku (1,29 kwasorodu).

II . O niektórych kom binacjach kwasu wodo- 
fluorowego.

A. Fluor an arseniku- Mieszając po jedney 
części flusspatu i podkwasti arseniku z 5 częściami 
kwasu siarczanego , w naczyniu do destyllacyi, 
przechodzi wkrótce kroplami płyn ciężki , zło­
żony z 2 4,46  kwasu fluorowego i 75,54 pod- 
kwasu arsenikowego, czyli 42,76 fluoryny i 57,27

/ / /  ^

arseniku. Uważając to za kwas podwóyny (As3 b ) 
byłaby waga tego płynu =  6282 , za kom-



binaeyą zaś jednego stosunku arseniku z 5 stos. flu- 
oryny, waga byłaby — 164 2,4. Płyn ten ma cięż­
kość gatunkowy — 2,76; gotuje się w 63fi C.; jest 
on biały i rzadki ; nie wydaje zapachu czosnko­
wego, lecz jak solnik arseniku, rozlewany, znacz­
nie się oziębia (w średniey temperaturze spuszcza­
ny kroplami na gałkę termometru zniża merku- 
ryusz o 120). Z wodą zmieszany, w którey bez 
odmiany .rozpuszcza się we wszelkich stosunkach, 
podnosi jey temperaturę tylko o 2° lub 5°. Papie­
ru lakmusowego nie czerwieni. Na węglan wa­
pna i niedokwas ołowiu żadnego nie wywiera dzia­
łania. Naczynia szklanne gryzie , osadzając k ry ­
ształy podkwasu arseniku, jeśli wpłynie woda się 
znayduje. W  płynie bezwodnym, rozkład tako­
wy odbywa się powolniey , z wydobyciem gazu 
fluoro-krzemiennego. Nie należy przeto lego pły­
nu chować w naczyniach szklannych , gdyż te 
dla wydobywającego się gazu, pękać mogą. W  wy­
skoku i eterach, płyn ten łatwo się rozpuszcza; 
trudniey zaś w olejach stałych i lotnych.

Fluorek arseniku połyka gaz ammonijąkalny i 
tworzy istotę b ia łą , która takoż powstaje , gdy 
się zmiesza fluorek arseniku z węglanem ammo- 
nijąku; kwas zaś węglowy ulatuje. Cdało to w wo­
dzie jest rozpuszczalne, i składa się ze 100 czę­
ści fluorka arseniku i §9,21 ąmmonijaku. Wyrad­

za się przez A F5-p 3 N'H6 albo A'"aFs-j- 6 NH6. 
A ponieważ daje się subłimować bez odmiany, 
niemożna przeto na nie inney naznaczyć formuły,

B, Jjluorek Chromu• Nalewając na równe 
części fłusspatu i chromianu ołowu , w retorcie 
ołowianey , trzykrotną ilość kwasu siarczanegO 
dymiącego, a potem zwolna ogrzewając, wydo-



bywa się gaz, k tó ry  nad źyw.em s reb rem  w  n a -  
czyniach platynowych zbierać należy. Składa się 
on z 58, i 3 kwasu fluorowego, 6 i ,87 kwasu ch ro -

micznego (Cdi F s) , albo z 66,6 fluoryny i 35.4 
chrom u (Ciii F 6).

Na początku przechodzący  gaz czysty zbie­
ra jąc na wodzie i uwalniając od kwasu fluo row e­
go, przez parowanie z krzem ionką, kwas fluoro- 
k rzem ienny  oznacza się przez ammoniak i solan 
w a p n a ,  a pozostały kwas chrom iczny , zamienia 
się w niedokwas chromu i oznacza się takoż. Tym  
sposobem wynayduje się skład, odpowiadający zu­
pełnie  powyższym formułom.

W  tem peraturze marznienia w o d y ,  gaz ten  
nie przechodzi do stanu płynnego. W  powietrzu, 
p rzez  wilgoć zagęszcza się i rozdziela na kwas 
chrom iczny i f luorowy. Istoty zawierające w  so­
bie wodę, i inne , p rzy  k tó ry c h  rozkładzie w o­
da powstawać może , jak np. ciała organiczne, 
toż samo sp raw ują ,  iż się z niemi gaz ten  rozkła­
da; kwas chromiczny osiada p rzy  nich w  p ła tkach  
k rysta ll icznych , ko lo ru  cynobrowego. T ożsam o 
zdarza się p rzy  krzem ionce, szkle , kwasie bo­
row ym  i podkwasie arsenikowym , gdzie stoso­
wne kombinacye fluoryny  powstają. W  Wodzie 
gaz ten  wnet się zamienią w p łyn  ż p ł ty ,  k tó ry  
przez parowanie wydziela kwas fluorowy; jednak­
że istota brunatna, jest kombinacyą kwasu cliro- 
micznego z fluorowym. W y s k o k  rozpuszcza tę 
kombinacyą w  kolorze brunatnym  , a p rzy  po­
wstaniu pewnego gatunku e teru ,  w y łącza  się nad- 
kwaszony fluoran chrom u , mający k o lo r  c ie ­
mno-zielony i do oleju podobieństwo. Z gazem 
ammonijackim zagęszcza się ten  gaz w proszek



żó łly  k tó r y  się daje  sublim ow ać bez  odm iany  
sw y c h  własności. Gaz okazuje się bezfarbnynw 
P rzep u szcza jąc  go p rz e z  szczu p ły  o tw or zwolna, 
o tw ór ten  za tyka  się osiadającym k w a se m  c h ro -  
m icznym , k ry s ta l l izo w an y m . T y m  sposobem, albo 
też  pędząc  gaz te n  p rz e z  k o lb ę  o łowianą lu b  
s z k la n n ą ,  o trzym uje  się czysty  kw as c h ro m ic z n y  
b ezw odny  , chociaż w  szczup łey  ilości.  P rz e i s ta ­
cza  się on ła tw o  w  p ły n  p rz e ź ro c z y s ty  , c z e r -  
w o n o - b ru n a tn y , a w  t e m p e ra tu rz e  podn ies ioney , 
ro zk ład a  się na n ied o k w as  i .  c h ro m u  i  kw aso -  
ró d .  W  p o w i e t r z u ,  kw as  ch ro m iczn y  ro z p ły ­
w a  się w  p ły n  żó łty ,  Z  w y sk o k ie m  tw o rz y  e te r .  
W  gazie am m onijack im  p łon ie  jasnym p łom ien iem , 
tw o rząc  z po czą tk u  c h ro m ia n  am m onijaku, k t ó ­
r y  p o tem  p a l i  się p rzez  na tężen ie  o g n ia ,  tw o ­
rząc  w odę , s a le t ro ró d  i n iedokw as  i .  c h ro m u  (*).

(*) Co się tycze doświadczeń B erzeliusa  w tym  przedmiocie, 
ten w swoim Jahresbericht 6. p a g . 162, następną o tem 
podaje wiadomość: Powtarzałem doświadczenia P. U n-
verdorben. W małym apparaoie platynowym destyllowa- 
łem fłusspat z chromianem ołowiu i zwyczaynym kwa­
sem siarczanym koncentrowanym , przyczem z łatwością 
i  przy powolnem cieple gaz otrzymałem. Zebrawszy go 
nad żywem srebrem do butelek szklannych, w ewnątrz  po­
wleczonych mastyxem  , postrzegłem , iż gaz ten jest ja- 
sno-czerwony i  przeźroczysty ,  wkrótce  atoli działa na 
powlokę żywiczną, przez co, p rzy  osadzaniu kwasu chro- 
micznego , po części się zagęszcza ; jednak dopiero po. 
kilku godzinach jego działanie do szkła dochodzi.  Na ży ­
w e srebro  działa powoli.  Jeśli się wprowadzi  do gazu 
ammonijackiego , zaymuje się od ognia, a gdy oba t e  ga­
zy  będą zmieszane z sobą w  znaczney ilości, wybuchają .  
W  powietrzu  daje, podług stopnia czystości, dym żółty  al­
bo  czerwony.  Jest  bardzo ciężki i ła twiey  opada jak gaz 
krzemienny, albowiem z większą łatwością u trzym uje  się 
w  naczyniach. Solucya jego w wodzie , w  naczyniu pla- 
tynowem  do suchości parowana , daje czysty  kwas chro- 
miczny , w postaci massy ciemno-brunatney , niekrystal- 
liczney, która  z powie trza  wilgoć przyciąga i łatwo roz ­
puszcza się w wodzie. Solucya nasycona do gęstości sy -
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D ćsty llu jąc  w  r e to r c i e  szk lan n ey  r t i ty l  z k w a ­
sem  sia rczanym  i f iusspatem , p rz e c h o d z i  r a z e m  
z k rz e m io n k ą  k w as  ty ta n o w y ,  k tó ry to  p ro d u k t ,  
zapew ne  jes t  k om binacyą  f lu o rk a  k rz e m io n k i  
z f lu o rk iem  ty tanu , poniew aż w  n a c z y n ia ch  o ło ­
w ia n y c h  nic podobnego o trzym ać nie  mogłem* 
P r z e z  d e s ty l la c y ą  w  gaz się zamienia.

K w a s  tuftstenowy * m o l ib d e n o w y  , a rse n i-

ro p u ,  o s tudz ona ,  k ry 9 ta l l izu je  się; a chociaż  r o z t w o r  jes t  
b r u n a t n y ,  k rysz ta ły '  da je cze rw o u e .  K w as su c h y  z u p e ł ­
n ie  jest b ezw odny ;  za og rzan iem  to p i  się, a w  t e m p e r a t u ­
r z e  p o d w yzszoney  ro zk ład a  się, w y d a ją c  łekk i  s z e le s t  i 
d y m  c z e rw o n y .  K w a s o ró d  w y d o b y  w a  s i ę ,  a pozos ta je  
n i e d o k w a s  z ie lony .  G d y  gaz b ę d z ie  z a t r z y m a n y  w  t y g lu  
p la ty n o w y m ,  na  dn ie  t y g l a  zos tan ie  kilka k ro p e l  wociy, a 
skoro  się te  n asy cę  , w oda  z kw asom  f ln o ro w y u i  n ik n ie  i  
c a ły  ty g ie l  napełn ia  się k r y sz ta ła m i  k o lo ru  ru b in o w e g o .  
K r y s z t a ły  te  . n im w ilgoć  p r z y c ią g n ą  , n a d  l a m p ą  s p i r y ­
tu s o w ą  , na p o k ry w ie  ty g la  p la ty n o w e g o  og rzan e  , to p ią  
s ię  , a w k r ó tc e  p o te m ,  p r z y  okazaniu  się  ogn ia  ro z k ła d  
i c h  nas tępu je  z u p e łn ie  , p o d o b n ie ,  jak g d y  się np.  n ie d o ­
kw as i .  c h lo ry n y  ro zk ład a  na p ie w ia s tk i .  T en  fe n o m e n  
n ie  ma m ieysca  p rzy  ro zp u szc zo n y m  kw asie  lu b  w y su szo ­
n y m .  Ł a t w o  można w nieść ,  iż  to  okazanie s ię  ognia,  p o ­
ch o d z i  z w y d o b y c ia  s ię  k w a s o ro d u  i  o g n ia  spółcześnie ,  
czego  jes t  p rzew o d n ik iem  n iedokw as  i .  c h ro m u  , skoro 
jego  w odn ik  po w y p ę d z e n iu  w o d y ,  p o w o ln e m  c ie p łe m ,  
aż do  rop ien ia  nagle będ z ie  og rzany .

C h ło ry n a  daje  podobną  korubinacyą.  P rz ep u szc za jąc  c h lo ry -  
n ę  p r z e z  so ln ik  c h ro m u  lu b  c h ro m  c z y s ty ,  o t r z y m u je  s ię  
massa czerw ona ,  w ca ie  n ic  lub  mało lo tna ,  a gaz n iepoł-
k n i ę t y  f a rb u j e  s ię  ja sno -cze rw onym  kolorem } zaw ie ra  je ­
d n a k  wiele  Chloryny .  G az  osadza  k ry sz ta ły  k w a s u  c b ro -  
m icznego  , g d y  będ z ie  w  z e tk n ięc iu  z p o w ie t r z e m  w ilgo-  
tnera .  N ay lep szy  a to l i  o t r z y m u je  się  , d e s ty l l u j ą c  c h r o ­
m ia n y  i  solany z kw asem  s ia rcza n y m  b e z w o d n y m .  Z w y -  
c z a y n y  kw as s ia rcza ny  p o d o b n ież  w y d o b y w a  go, lecz  t e n  
b y w a  zm ieszany  z gazem  k w asu  w od o so tn e g o .  W  oda ł a ­
t w o  go po łyka ,  lecz 3 o lu cy a  nie  daje  się w y p a ro w a ć ,  n a ­
w e t  w  z w y c z a y n e y  te m p e r a tu r z e  , bez  s t r a t y  p r z y n a y -  
m n ie y  p o ło w y  s w e y  c h lo ry n y  , i  zos taw ien ia  z ie lonego 
chlorłća ch ro m u .  C oxpokazu je  , i  z  w w o d z ie  ro z p u sz c z a  
się b e z  rozk ładu .  M oże b y d ż  z b ie ra n y  nad  żyw em  s r e ­
b r e m  ; jednak d o tąd  n ie  m ia łem  z ręcznośc i  zas tanow ien ia  
s ię  b l iżey  nad jego w łasnośc iam i.
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kow y, niedokwas antymonu i cyny, flusspatem 
i kwasem siarczanym traktowane , nie dają ża­
dnych związków z fluoryną. Siarka ogrzana z. 
fluoranem ołowiu , daje siarczyk ołowiu i pod- 
kwas siarczany, a jeśli operacya odbywać się 
będzie w naczyniach szklannych, gaz fluoro- 
krzemienny.

Zdaje się zasługiwać na uwagę ciało, powsta­
jące przez parowanie kilkakrotne fluoranu sre­
bra , tak w szklannych , jakoteż w platynowych 
naczyniach. W  tym razie oddziela się proszek, 
k tóry się nie rozpuszcza w wodzie, ani w wy­
skoku.

III . W zm ianka o kwasie manganezowym.
Kwas manganezowy , ulatnia się w tak iey ju ż  

temperaturze , w jakiey kwas siarczany jeszcze 
wreć nie zaczyna. Destyllując manganezyan po­
tażu z małą ilością kwasu siarczanego , powstaje 
gaz przeźroczysty, czerwony, który prędko roz­
kłada się na niedokwas manganezu i kwasoród. 
Z wodą gaz ten zagęszcza się w płyn czerwony. 
W  samem zetknięciu z wodą, okazuje się czer­
wony osad krystalliczny, który się prędko w wo_ 
dzie rozpuszcza. Niekiedy gaz w retorcie de­
tonuje i osadza po ścianach niedokwas 2. manga­
nezu, w postaci płatków, a spółcześnie wywią­
zuje się kwasoród. Chcąc rozbierać krystalli- 
zowany manganezyan potażu, trzeba go w retor­
cie destyllować ze zbytkiem kwasu siarczanego. 
Ttobiąe to doświadczenie, postrzegałem, iż kwa­
soród wydobywał się , a w retorcie pozostawał 
siarczan manganezu i potaż. W ydobyty kwaso­
ród dodany do kwasorodu pozostałego w niedo-
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kwasie i .  manganezu, daje 5 stosunków kwaso- 
rod« na i. stosunek manganezu ; wyrażając to 
w częściach setnych, hędzie 4 i , 26 kwasorodu, 
na 58,74 manganezu.

Manganezyan potażu Bezwodny, składa się 
z 6 7 , 2 5  kwasu manganezowego i 52,75 pota­
ż u ;  krystallizowany: z 52,44, kwasu mangane- 
z owego, 2 5,63 potażu i 2 1 , 9  5 wody. Formuła

na ostatni jest:  W PK +gA tpi,  skąd się pokazuje, 
iż w kwasie manganezowym 5  razy tyle jest kwa-' 
so rodu , co w zasadzie (*).

IY. O związkach glinki z  zasadam i.
Rozczyn potażu czysty, gotowany z glinką, 

zahiera tę ziemię prawie do nasycenia, jednakże 
pozostaje cokolwiók wolnego potażu , k tó ry  po 
wyparowaniu massy aż do suchości , może bydź 
zabrany przez wyskok , ponieważ kombinacya w 
nim się nie rozpuszcza. Łączą się zas 6 2 , i3  części 
glinki z 4 7 , 8 7  częściami potażu. Gdy do zobojętnio- 
ney solucyi glinki i potażu dodany będzie solan 
baryty, opada wówczas galaretowaty proszek, zło­
żony z 4 o , i 7  glinki i 59,83 baryty. Podobnież o- 
trzymuje się związek glinki z wapnem, który się 
składa z 64,34 glinki i 35,66 wapna. W  tych

y*) Z kwasem manganezowym, którego przytomność w manga- 
nezie , jak wiadomo, odkryli PP. Cheviilot i  E dw ards  
(An. de Chim. e tP hys. IV. 287 i VIII. 337) oprócz auto- 
ra  przedsiębrali doświadczenia, Dr. Forchhammer (N eues  
3. d. Fharm. v. Trom sdorff Bd. VI. S t. 1. S. 277) a (>o- 
źniey Prof, Frommherz (Schweigger’s Journal Bd. X . 
S t. 1. S. 2Ó7). Ostatniemu udało się oddzielić kwas 
mang,mezowy , i w kryształach okazać , przez rozkład 
manganezyanu baryty  (z 2ch cze.ści siarczanu baryty  i je- 
dney manganezu przez stopienie utworzonego) za pomocą, 
kwasu węglowego > * Prze2 koleJ’ne parowanie solucyi.
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związkach, kwasoród glinki wynosi 3 razy tyle, 
ile kwasoród w zasadzie ; przeto formuły ich są: 
A'"13K", A"'laB, A'"laC. Inne kombinacye mogą 
się otrzymywać podobnym sposobem. Osadzając so- 
lucyą kombinacyi glinki z potażem w zbytku, za 
pomocą solanu baryty lub wapna, otrzymujemy 
związki, w których stosunek kwasorodii glinki, 
jest półtora raza większy od stosunku tegoż w za­
sadzie. Podobne one są do pierwszych, i skła­
dają się: pierwszy z 25 ,x3 glinki i 7 4 , 8 7  bary­
ty, albo z A '"IB”, a drugi z 4 7 , 4 2  glinki i 52,58 
wapna , albo z A"'l C”a. Związki z potażem są 
nierozpuszczalne i nie krystallizują się.

B O T A N I K A .
R y s  w e g e t a c j i I n e l a k t s k i e y ,  podług H r. B r a t  (*).

Flory prowincyy rossyyskich, nad morzem 
baltyckiem położonych, lubo nie mogą iść w po­
równanie z florami Europy południowey, pod 
względem liczby i piękności roślin, zawsze atoli 
śą dosyć w rośliny rzadsze zamożne. Pomi­
jając, jako nie tu należące, bogate żniwa roślin 
zbożowych, Flora Inflantska przez Grindela, 
może służyć za zasadę flory powSzechney tych 
prowincyy. Od czasu jey ogłoszenia, 1 2 2  no­
wych gatunków, odkrytych zostało przez P P . 
L orris  , P a rro t i Hr. B r a y .

Lubo lasy nie wielką rozmaitość drzew posiada­
ją , większe się W nich jednak ukazują indywidua. 
Nigdzie widzieć nie można, ani tak wzniosłych

(*) B u lle t , u n iver . F e rm  u s s a c . W . 5. 1 8 2 6 . p .  5271

Dz. Wileń. l/m . i Szt. T . 11,1827 r . styczeń.



sosen (P. abies, sy lveslris) , ani b rzóz , jak w
Inflantach. v . -i z? */•

(irindel Hezy 21 gatunków wierzb. I . B ray
odkrył jeszcze i  z k tórych kilka zasługuje na
uwagę , jak np. S a lix  po lyandra , wspomniana
p r z e z  W illdenow a, i przyjęta we florze, pod
tytułem : I lo r a  m egapolitana, lecz jeszcze me
znaydimca się we florach powszechnych; S .p e n -
tifo lia  oznaczona przez Fischera , ]ako rosnąca
w okolicach M oskwy, a nazwana przezeń S .r e -
lig io sa ; wreszcie S. splendens, naypiękmeysza
z<f w s z y s t k i c h  gatunków , która jest odmianą ^

^ N i e  widzimy tu potrzeby wymieniać drzew, 
k tóre sa w tych prowincyach pospolite , ja-o: 
d ę b y ,  l ip y ,  i t- d .s  lecz pominąć me można 
tey  uwagi, Se w tych okolicach podostatkiem 
znayduje się krzewów podalpeyskich : Ribes al- 
pinum , Rubus Charnaemorus, 
rucosus , E m petrum  mgrum, i t <L ,, ta k ^ a
kich na nizinach krajów niemieckich. Bogatszą 
test jeszcze wegetacya łąk wilgotnych. Pomię­
t y  roślinami, przytoczonemi przez P . B ra y , 
wspomnieć wypada: S a lix  m yrtiU oides  i spha- 
sniicola , Eriophorum  alpinum  , Ranunculus

Ŝ Li Wost™;!“rów ninach , napotykają się: Z-mn«* io /e a /w ,
Polem onium  coeruleum , P yro la  umbellate, 
Androsace m axim a, Cam panula la t i olia, 
Cypripedium  calceolus, D elphm m m  elalum, 
i t  d ,  którychto ro ś l in ,  wiele flor skądinąd 
bogatszych, zazdrościć może Inflantom. Nadbrze­
ża'wapienne Dzwiny, zwłaszcza około hoken- 
husen , równie piękne posiadają gatunki: A ne-



mone h epatica , V io la  m irah ilis , L unaria  
h esperis . H ieracium  cym osum , udquilegia 
vu lgaris , Cistus heliantliemum  (jedyny gatu­
nek tego ozdobnego rodzaju) R osa rubiginosa 
et cinnam om ea , a łąki są okryte rdślinami: 
Gladiolus communis, D ig ita lis  ambigua , Iris  
sib irica , kilką gatunkami storczyków  (Orchis) a 
nade wszystko O. bifolia. JV. ^4. K.

0  RO ŚLINA C H  K R Z E W I Ą C Y C H  S IĘ  W O K O LIC A C H  S tAM-
rijłUj których nasiona zostały zebrane i posła­
ne do towarzystw'a ogrodnictwa w Londynie, 
przez P.- W alsh  (*);

  ——

Znaydując się w oyczyznie roślin, opisanych 
przez pierwszych autorów w botanice, P . TValsh  
starał się je rozeznać z ich opisów. Siedzenia 
tą. wszakże , nie zawsze dawały mu zaspakajają­
ce wypadki ; nic bowiem nie masz tak niedo­
kładnego , jak dzieła botaniczne Teofrasta i jego 
przepiśywacżów: Plinijusza i Dioskoryda. Trze­
ba tez i to mieć na uwadze, że pisarze owi, nie 
mieszkali w saniym klimacie stambulskim, a prze­
to , nie mogli śledzić: roślin tych okolic, prócz 
nadbrzeżnych Bosforu. Jakkolwiek bądź, z opi­
sów P. W a lsh  pokazuje się, iż wielkie zacho­
dzi podobieństwo, pomiędzy wegetaeyą tych krain, 
a wegetaeyą innych okolic , na nizinach przy­
ległych morzu śródziemnemu.

Pomiędzy drzewami i krzewami dziko rosną- 
cem i, albo też obficie utrzymywanemi, jako ro­
śliny ozdobne, pierwsze mieysce trzym ają: Cer-

(*) Buli. unie. FriuwssAc. N. 5, 1 8 2 6 . p. 35i.
2 *



cis siliquastrum i Ceratonia siliqua, Celtis  
australis i Cupressus horizontalis, D iospyros  
lotus , Aelaeagnus angustif o lia , Rhamnus z i-  
zyphus et pa liu ru s, M elia azedarach, .Aca­
cia  julibrissin  , P istacia  terebinthus et lenti- 
scus, Smilacc aspera  et excelsca , H edera  chry- 
socarpa  , je d e n  g a tu n ek  C assia , w ie lc e  po d o ­
b n y  do Cassia senna , a k tó reg o  l iśc ie  także  
są  ro zw aln ia jące ;  dw ie  odm iany Prunus cerasus-, 
Phoenix d a c ty life ra , nie w y d a jąca  atoli owo­
ców ; PI a t anus orientalis, Ricimis communis, 
Cistus crispus , Creticus e t  scdvifolius, P o te-  
rium  spinosum  , P'itex agnus ca s tu s , Quer- 
cus a eg y lo p s , coccifera e t  pubescens i Pinus 
pinea, m a r itim e ; Lavandula stechas, R us- 
cus racemosus i Kaehlreuteria panicu lata.

P .  TEalsh  podaje o ty c h  d rz e w a c h  i k r z e -  
-wacłi^ w ie le  c ie k a w y c h  szczegółów , o w ie lk o śc i ,  
ja k ie y  dorastają p o d  p ię k n e m  n ieb em  Stambułu, i 
o zaprowadzeniu} w ie lu  z n ich ,  począ tkow ie  p o ­
chodzących  z k ra jó w  dosyć o d leg ły ch ,  jako: Chin, 
P ersyi, E giptu , i t. d. . P o m ię d z y  roślinam i wa- 
r  żyw ne mi, traw iastem i, rocznem i,  i t.d ., P .  JEalsh  
w y m ie n ia :  Erigeron graveolens , Pancratium,
m aritim um , A rum  dracunculus, P h yto lacca  
decandra , pierw iaś tkow o ro ś l in a  am erykańska, 
w p ro w ad zo n a  po dębno razem  z ty tu n ie m ; Ci- 
perus aesculentus, M omordica elaterium , S o­
latium egyp tiacu m , sodomaeum  et melon- 
gena, Brassica gongylodes eleruca, Hibiscus 
esculentus, Onopordum elatum , Papaver som -  
n iferu m , dostarczający  opijani'} Cicer a rie -  
tinum  e t  le n s , Phaseolus nanus e t  chonda, 
Dolichos lablab , Ipom aea purpurea, villosa



et coccinect, A m aran thus hybridus  et cauda- 
tus  , Cucurbit a  lagenaria , c la v ifo rm is , c ida -  
r i f o n n is ; y iu ra n lia  p ir ifo rm is , P o tiro , E -  
vadghi cavcic , c itru ilu s;  nakoniec wiele od­
mian Cucumis u ielo■ W szystkie te rośliny, wy­
jąwszy niektóre gatunki Cucurbit a , dosyć są 
znane, a przeto autor nie zatrzymuje się nad ich 
opisywaniem. Lecz za to, obszernie wykłada ich 
użycie ekonomiczne , przytaczając nazwiska ich 
pospolite , nadawane w Turcyi. H . At. K .

Z O O L O G I J A .

O z w i e r z ę t a c h  s s ą c y c h  A m e r y k i  p ó r n o c n e y ,  w y­
jątek z 'dzieła, pod tytułem: Fauna americana, 
etc.., wydanego przez P .  H a r la n  (*).

Nie rozszerzając się nad układem  dzieła Pana 
H arlan -, wyszłego w Filadelfii w r .  i8 a 5 , w y­
mienimy tylko charaktery nowych gatunków zwie­
rząt w niem opisanych , staraniem P P . H a r la n , 
S a y  i Ord.
i .  V e sp e r tilio  pruinosus, S a y . Uszy w ielkie, 

lecz nie długie , i od głowy krótsze , w ię- 
cey aniżeli do połowy na stronę zewnętrzną 
odwinięte; k ły  w ielkie, zęby przednie bar­
dzo blizko kłów położone , spiczaste , z wy­
rostkiem  na stronie zewnetrzney; nozdrza od­
dalone ; włosy brunatno-czarne na grzbiecie, 
biało centkowane , przechodzące w kolor sta­
low y przy końcu grzbietu , a w biało-źółta- 
wy pod szyją ; błony lotowe kosmate. Dłu-

(*) B u l l e t .  univ- F e k r u s s ć c ,  N. 3. 1 S2 6 . p. 35g.



gość ciała od głowy do ogona , około 4 cali
i  -i. Nietoperz ten mieszka w okolicach za­
chodnich, i był postrzeżony w Pensylwanii,

es p e r  lilio  arcjuatus  , S a y .  Głowa wielka, 
uszy nieco od głowy krótsze, szerokie, przy 
końcu zaokrąglone, przy nasadzie kosmate, 
z dwoma tępemi wycięciami na brzegu tyU 
nym ; błona między-udowa naga , obeymują- 
ca ogon , do połowy przedostatniego pacie­
rza  ; cała jego długość wynosi do 5 cali: ogon
i i  cala. Mieszka wespół z poprzedzającym. 
Taphozous ru f  u s ,  "W  i l s o n  — .  T^csper lilio

ru f  us , " W a r d e n ,

S or e x  parvus, S a y .  W yższe części ciała bru- 
natno-popielate, niższe zaś popielate ; zęby 
czarniawe ; ogon krótki, prawie walcowaty, 
miernie gruby , nieco po środku zgrubiały, 
pod spodem białawy. Nogi białawe; pazury 
białe , ostre. Charaktery te zebrane są z sa­
micy , znalezioney w Missuri, około Coun­
c il B lu ffs .
S o re x  brevicaudatus, S a y .  Pod spodem ko­

loru ciemno -  popielatego , jaśnieyszego na 
w ierzchu ; zęby czarniawe ; ogon krótki a 
gruby. Długość od końca rnosa do nasady 
ogona 5 cale f ; długość ogona i cal. W ło ­
sy jego, z przodu widziane są czarno-po- 
p ie la te , z  tyłu zaś popielato - srebrzyste, 
uszy b ia łe , całkowicie we włosach ukryte, 
bardzo szerokie; w szczęce górney pięć bar­
dzo m ałych, fałszywych zębów trzonowych, 
o dwu wyrostkach ; prawdziwych zaś trzo­
nowych trzy, z ostremi wyrostkami; w szczę­
ce dolcey, bardzo małych, zębów trzonowych,



fałszywych dwa, z obustron k łów , oraz trzy  
podobnych do górnych ; pazury, są praw ie 
tak długie , jak p a lc e ;  ogon mało -  kosmaty. 
Opisanie to wzięte jest z samca, znalezione­
go w  okolicy  Missuri.
S c a lo p s  p e n s y lv a n ic a , H a u l .  Gatunek ten 

różn i się od S . ca n a d en sis  , dawniey pozna­
nego , większy liczbą zębów , k tó re  są tak  
uszykow ane: szczęka w yższa, zębów p rz e ­
dnich 2 ,  k łó w  1 2 ,  t rzonow ych 6 ,  fałszy­
w ych  trzonow ych  4 ; szczęka dolna , p rze ­
dnich 4, k łów  6, t rzonow ych 6. Zęby trzo­
nowe praw ie się stykają; trzonowe górne ma-
ią koronę lekko-zabkow aną z row kiem  po- 

° • * c przecznym , rozciągającym się wzdłuz strony
w ew nętrzney  ; p rzeciw nie zaś, tenże ro w e k ,  
w  zębach do lnych  , wychodzi na stronę ze­
wnętrzną. Ciało wespół z głową ma 4-jk ca­
la  d ługości,  ogon i ^ > c a l a ,  a sama głowa 

c. . Układ zębów tego zw ierzęcia , zu- 
uełń ie  się zgadza z opisaniem rodzaju Sca­
lops  przez F. Cuvier , a różni się od p rzy ­
jętego przez P P .  G. Cuvier i  D esm arest. 
Condyhira m acroura, H a u l . Gatunek ten  

ma cechy  następujące : nos otoczony b łoną
obwodową, frenzelkow atą , gwiaździstą (o 2 o 
p ro m ien iach );  ogon długością w yrów nający  
p raw ie  c i a łu ,  okrąg ły , nieco zwężony przy  
nasadzie. Całkowita długość tego zw ierzątka 
5 cali 4 liniy ; długość nóg przednich  7 li- 
niy, ty lnych  1 cal ; naywiękśzy pazur p a l­
ców nóg p rzedn ich  •§ c. . "W szczęce wyz_ 
szey znayduje się zębów nmiey dwoma, jak  
u Condylura c r is ta ta , lecz natomiast pi zy-



bywają dwa kły, przez co liczba zębów w o- 
gólności staje się równą, W  szczególności 
zaś: w szczęce wyższey: przednich 4, kłów 8, 
trzonowych 8 ; w niższey : przed. 4, kł. 1 0 , 
trzon. 6, a wssystkich 4o. W  exemplarzu, 
który służył do tego opisania, ogon, chociaż 
zhyt długi, nie hył zupełny; kolor włosów 
jest po większey części szary czarniawy. Po 
przyjęciu od P. H arlan  , Condylura lon- 
g ic a u d a ta , D e s m . , T alpa  longicaudata, 
-E r x ł. G m el. , gatunek ten , je*t trzecim w 
swoim rodzaju. Mieszka on w Stanach Zjed­
noczonych ; pospolitszy atoli jest w N ew -  
Jersey i aniżeli gdzieindziey.
M eles labradorica , S a b in ę . Gatunek ten, 
podług P. H arlan , powinien hydź odróźnio-r 
ny od horsuka pospolitego , z którym go nie­
którzy autorowie , za jeden uważają. Ko­
lo r jego z wierzchu jest hrunatno-żelazny; 
szeroki pas, podłużny, białawy, dzieli wierzch 
głowy na dwie równe części, i ciągnie się 
wzdłuż całego grzbietu. W łosy ną nogach 
są ciemno-popielate; każdy bowiem włos przy 
nasadzie jest biały , daley brunatny, a przy 
końcu szary ; policzki są ciemno-brunatne. 
Samiec ma długości 2 stopy i 2 cale od koń­
ca nosa do początku ogona; samica daleko 
jest mnieysza. Gatunek ten pochodzi z L a -  
bradoru.
M ustela lutreocephala  , H a r l . Zwierzątko 

to, aż dotąd poczytywane za jedno z M ustela  
lu treo la  Pal]asa , zbliża się wprawdzie do 
niey w podobieństwie, lecz różni się ko­
lorem i postacią. Kolor Jego sierści jest biało-



brunatna wy, jaśniejszy na częściach ciała niż­
szych , aniżeli w yższych; ogon ma brunatno- 
p o p ie la ty ; z głowy i uszu podobne jest do 
w y d ry ,  gdy tymczasem skład ciała jest ten­
że sam , co i łasicy 5 palce jego nieco spła­
szczone , mają ostre i drobne pazury. D łu ­
gość jego cała 1 stopy' i 8 cali dochodzi. Ga­
tunek  ten  odkry ty  został w M a ry la n d .
C an is la t  van s  (Loup de prairie). W i l k  ten  

ma 3 stopy g§ cali d ługości,  wespół z ogo­
nem (lecz bez włosów, koniec jego okrywają­
cych) ; sam ogon długi jest na stopę i cal 1; 
uszy maja ń c a le ; sierść jego jest szaro-po- 
pielata  , czarniawa i b run at naw a ; włosy na 
grzbiecie są najd łuższe; uszy brunatne; bło­
na tęczowa oka żółta, źrzenica biaława; w ar­
ga górna biała. K o lo r  sierści na bokach jest 
jaśnieyszy, aniżeli na grzbiecie ; nogi b ru ­
natne ; ogon prosty  , w rzecionow aty ', szara- 
wo-brunatnawy. Gatunek ten p rzebyw a na 
rów ninach  M issu r i, jako też w  innych oko­
licach  na zachód M iss is s ip i,  a podobno z n a j ­
duje się także, ze strony zachodniey gór ska­
listych ; żyje w  licznych gromadach, karmiąc 
się sarnami i jeleniami , a n iekiedy zmuszo­
ny bywa jadać owoce, mianowicie jeden ga­
tunek  ś l iw k i , p raw ie niepodobny do stra­
wienia ; głos jego podobny jest do szczeka­
nia p sa ,  lecz  zakończony' zw ykle bywa. wy­
ciem wilczem.

1. C anis n u b ilu s , S a y . K olor  jego w ogólno­
ści jest ciemny, każdy bowiem włos, jest po­
p ielaty  p rzy  nasadzie, daley szary', a na koń­
cu czarny' ; boki są ciemnieysze. Długość



ciała od końca nosa do nasady ogona, wy­
nosi 4 stopy 5} e . ,  k tórey sani ogon i st. 
5 c. stanowi. Silne to zwierze , straszniey- 
sze jest z weyrzenia , od wilka czerwonego 
i poprzedzającego gatunku; nadewszystko zaś, 
różni się od pierwszego kolorem sierści i 
długością uszu, a od drugiego wzrostem; za­
mieszkuje on też same , co i Canis lati'ans 
okolice, a w blizkości wyziewa wonię mo­
cną i odraźliwą.

1 2 . Canis ve lo x , Say. Mały ten lisa gatunek, 
ledwo połowy długości lisa czerwonego f i .  
fulvus , D e s m .) dochodzi. W ierzch jego gło­
wy jest hrunatno-szarawy; sierść drobna, mięk­
ka , gęsta ; pręga brunatnawa, rozciąga się 
od oka aż do nozdrzy z obustron ; warga 
wyższa jest biała; obwody oczu czarne; brzegi 
uszu, wyjąwszy wierzchołek są białe, a strona 
ich wewnętrzna, deliktnie kosmata; szyję po­
krywa włos dłuższy^,t aniżeli na całem ciele; 
spod głowy jest zupełnie biały. Zwierze to, 
ma ciało wysmukłe , a ogon długi , walco- 
waty. Biega niezmiernie rącze, kopie sobie 
jam y, trzyma się pól otwartych , i zupełnie 
drzew i krzewów pozbawionych.

13. Osteopera p ia ty  cep ii a l  a ■ Pod tern nazwi­
skiem P . H arlan  utworzył nowy rodzay, dla 
umieszczenia w nim zwierzęcia , do którego 
należy czaszka, znaleziona przed 5o laty, na 
brzegach D ela w a re , a zachowana w muzeum 
filadelfickiem. Ponieważ wszystkie charakte­
ry  tey głowy , a mianowicie układ zębów, 
arkady zygomatyózne bardzo wielkie, zewnątrz 
chropawe, opatrzone wielkie mi wydrążenia-



j m , otwierającemi się wewnątrz gęby, przed 
zębami trzonowem i, niczein się nie różnią 
od charakterów zwierzęcia Caelogonus fu l -  
vus, Dęsm., przeto P. D esm arest nie p rzy j­
muje tego rodzaju.

14. A rv ico la palustris, H au l ,  Zwierzątko to, le­
dwo 6  cali długości mające , krótko- ogono­
we , okryte jest dosyć rzadką sierścią. Cia­
ło jego z wierzchu jest szaro-brunatne, a 
ze spodu popielate. Nos nieco przedłużo­
ny , na końcu brunatno-czerwonawy; uszy 
mierney w ie lkośc i , po brzegach są kosmate. 
Gatunek ten żyje po bagnach i nad brzega­
mi rzek ; zręcznie pływać może ; łatwo się 
nurza; rodzi po 6 do 8 dzieci zarazem, a 
karmi się mianowicie ryżem dzikim (Z iza n - 
nici aqucitica). Słowem, w sposobie życia, 
niczem się nie różni od szczura wodnego. 
Przebywa naywięcey nad brzegami D ela-  
w ary-

15. Arvicola hortensis  , H a u l . Ma 5 1 cali dłu­
gości, a ogon 2 -^h.c.; kolor sierści tego szczu­
ra  jest ciemno-brunatny z wierzchu, a popie- 
lato-żółty ze spodu; włosy jego są twarde i 
najeżone , głowa okrągła wa, uszy srzerokie, 
podługowate, nos spiczasty. Znaydujc się on 
po ogrodach i plantaeyach opuszczonych, we 
Florydzie.

1 6 . A rv ic o la flo r id a n a , jestto N eottom a  f lo -  
ridana  P . S a y .

1 7 . ^drvicola pensylvanica. Szczur t e n ,  opi­
sany przez PP . /W ilson  i ?F~arden, jest, po­
dobno tylko odmianą Arvicola xanthogm i- 
łhus: Liczą {Leach).



18. Mus leucopus , H arl . Długości ma cali 5; 
kolor tey myszy jest z wierzchu brunatnawy, 
a ze spodu b ia ły ; głowę ma żółtą, uszy sze­
rokie , ogon wy r  ó vy ny w a j ą c y dłt, ości całe­
go ciała , blado-brunatny z wierzchu , a sza­
ry  ze spodu.

19. Mus nigricans, H arl . G a tu n ek  t e n  m yszy, 
k t ó r y ,  jak  się z d a je ,  należy  do Mus R at- 
/us , L tn. ,  ma 6 ca li  d ługości,  k o lo r  zaś cia­
ła  z w ie rz c h u  cza rn iaw y , a ze spodu  szary ; 
ogon cza rn y  , od całego  ciała d łuższy.

20. Gerbillus labradoricus, S a b in ę .  ̂ Całkowita 
długość tego zwierzątka 4 cali nie przecho­
d z i ; tylne jego nogi są na 1” cala długie, 
a ogon 2] c. ; czoło ma w ypuk łe ,  nos ku 
dołowi zgięty , pyszczek bardzo mały; kolor 
sierści na grzbiecie jest b runatny , na brzu­
chu biały, bez wyraźnego, pomiędzy obu ko­
lorami , przedziału; ogon kosmaty, z wierz­
chu czarny, ze spodu biały; wąsy gęste, dłu­
gie i czarne. Mieszka w Labradorze.

21. ^śrcłomys ludoviciana, O rd .  Say. udrcto- 
mys miss our iensis, "W arden .  Z w ie rz ę  to, 16 
ca l i  długości mające , z ogonem 2£ c. d łu ­
gim, b io rąc  bez  w ło só w , z w łosam i zaś 51 c., 
jest k o lo ru  b ru n a tno -czew onaw ego ,  pom iesza­
nego gdzie niegdzie  z szarym  i czarnym .

22. ylrclomys Iriclecemlineata; Sciurus tride- 
cemlinecitus. Rozmaite gatunki rodzaju wie- 
wiorczego (Sciurus) , opisane przez P P .  R i­
chardson i Sabine , pod nazwiskiem : R i-  
chardsoni, Franklinu, P a rry i , tu policzo­
ne są za gatunki rodzaju ^śrctomys.

2 5. Sciurus magnieaudaius , Say. Cała d ługość
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ley  w iew ió rk i jest i st. y j  c . , a saniGgo ogo- 
na g-V c - • Uszy jey  są na |  c. d ługie. K o­
lo r  jey  sierści jest czarno-szaraw y, na policz­
kach  zaś , pod oczami i na uszach, ciem no­
brunatny . Znayduje się ona w Stanach Z jed­
noczonych, i jest naypospolitszym  gatunkiem  
nad brzegam i M issuri. 

a4. S c iu ru s  q u a d r iv it ta tu ś  , Say. Gatunek ten 
w iew iórk i ma głowę brunatnnw a, czterm a bia- 
łem i pręgam i ozdobioną; k o lo r ciała z w ierz­
chu  jest popielaty  , a ze spodu białawy. D łu ­
gość jey  bez ogona 4.J cąla dochodzi^ a d łu ­
gość ogona 3 c . ,  k tó ry  ok ry ty  jest, włosam i 
na i cal długiem i. W iew ió rk a  ta mieszka 
w  rozpadlinach  skał, na drzew a bowiem wdzie­
rać  się nie może ; buduje ona swe gniazda, 
pom iędzy liśćm i k ak tusów , z- drobnych ga­
łąze k  sosnowych i innych  szczątków roślin­
nych . J \. ud. K .

(Ciąg da lszy nastąp i,)

O  O W A D A C H  D A S O Z Y T N Y C H ,  Z N A Y D U .T Ą C Y C H  S I Ę  N A  
Z W I E R Z Ę T A C H  D O M O W Y C H  ( * ) .

H istorya naturalna owadów bezskrzyd łych , 
żyjących i m nożących się n a  innych źw ierzętacii, 
zasługuje tem  bardziey na uwagę, iz te  zw ierzęta 
przez swą zbyteczną płodność, w ielk ie  czynią

(*) Oekonomische N eu igkeiten  u n d  V erhand lungen  , C hr. 
C arl. Andre Nr. 5 p. 17 i N r. 4 pag. 28. 1826.
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szkody , a nadewszystko znacznie umnieyszają 
pożytki ze zwierząt domowych.

Chociaż ten przedmiot niektórzy naturaliści 
troskliwie już roztrząsali, nie od rzeczy jednak, 
zdaje się, będzie , gdy poźnieysze w  tym, wzglę­
d z i e  postrzeżenia, razem zebrane, do powszechney 
podamy wiadomości.

W  tem atoli wyliczeniu owadów paśożyinych, 
mniey się zastanowimy nad gatunkami , k tóre od­
mieniając swoje siedlisko, w1 pewnych tylko pe- 
r y  od ach życia są paSozytnCmi ( i ) ,  a ia c z ey  bli— 
Żey poznamy trwale pasożytne, to jest takie, któ­
re  się na innych zwierzętach rodzą, karmią, mno­
żą i przez całe utrzymują życie. Pięć  ich r o ­
dzajów, uważać można :

Ilip p o b o sca  , A cartts  , Pediculus , Ptero- 
d ec tes  i L iotłieun t.

x. Ilippobosca , S lrzyzak . Żpomiędzy 
wszystkich naymniey jest liczny. Na owcy, je­
den tylko z tego rodzaju gatunek hezski zydły (2 ) 
S- wesz owcza (Ilippobosca ovina. 1 abr.) zwykł 
przebywać. Tu też należy zapewne Frischa (3) 
Pediculus cervi , owad bardzo podobny do S.

(1) Jak np. Oestrus ovis, G ie z  o w c z y ,  p r z e b y w a ją c y  w  n o ­
zdrzach  o w iec ,  a n iek iedy  też  u p r z y k rz a ją c y  się: kozom , 
je leniom , i w  ogólności z w ie rz ę to m  roś l inożernym , p r z e ­
ż u w a ją c y m .  (Nouveau D iction . cCHist natuvelle. Art. 
O e s t re  e tc .  Journal o f  the Akad. o f N at. Sci, o f  P hi­
ladelphia. Vol. 11. p. 2. 1822. 8). Ilippobosca equina, 
H. av'cularia i H. hirundinis. (Fab r ic i i^  en tom olog ia  
sy s te m a t ic a  e tc .  T o m  IV .  pag. 4 i 5. G eoffr .  I ns* 2 
547 1. L in n e i  systeroa na tu rae  2. 1010. 2 e t  3). > Pu - 
lex irritans. P. penetrans, (F r i s c h i i  Ins.  11. 8.  F a b r i -  
c i i  en tom olog ia  sys tem . T o m  IV. pag .  4 i5 ).

(2) Linnei syst. n a t. 2. 1011. 4 . Frisch . Ins. 5 tab. 18,
(3) Ins. 1 2  tab. b.



wszy owczey , który nie tylko postrzegać się da­
je na jeleniach , ale na sarnach i danielach, a na­
wet , lubo cokolwiek mnieyszy, na zwyczaynym 
nietoperzu (i) {V espertilio  murinus). Wszakże 
mogą to bydź różne gatunki. H erm ann  młod­
szy (2 ) zrobił opisanie tego ostatniego owadu, pod" 
osobnem nazwaniem P htirid ium  biarticulatum , 
lubo po części, jak się zdaje, na mylnych zasa­
dach.

2 . Acarus , Kleszcz. Owad ten ma nóg ośm, 
głowa , tułów , i tylna część ciała są nierozdzie- 
lone ; części jego gęby często trudne do rozró­
żnienia; bardzo on jest liczny , i pomiędzy owa­
dami naymnieyszy. Znayduje się na zwierzętach 
ssących, jak np. Acarus ovinus, A . reduvius, 
A . Scalbiei (5), a nawet na nietoperzu (4). Po­
strzega się też i na ptakach, jak np. narożnych  
gatunkach wróblów (5), tudzież na wielu płazach 
i owadach (6 ). Ponieważ gatunki te bardzo są 
drobne , a przeto do śledzenia trudne, naturalna 
ich zatem historya, z wielu względów bardzo 
jest jeszcze niedokładna. O różnicy ich płci i 
sposobie mnożenia się mało co wiemy. Trwale pa- 
sożytne karmią się potem i sokami źwierzęce- 
mi (7 ) ,  i wpijają się mocno w skóreczkc (epi~ 
dermis) aż do substancyi klejowatey skóry (rele

(1 ) V o ig ts  M a g a zin  f a r  den neuestcn  Z u s ta n d  der N atur - 
kunde. B. 6 . i8o5.

(2 ) M emoire a p t e r o l o  gitjuc. S trasb , i8o4
(3) F aem cii E n to m o lo g ia  s y s te m a t ic a  Tom  IV . pag. 4a5-
(4) A carus vespertilionis. F risch  Ins. 7 tab . 7 .
(5) A ca r.p a sser in u s . Scliranks B eitrage, 7 . 3. G eotfroy 

Ins. 2 . 6 2 7 . 14.
(6 ) A carus gym nopterorum  na pszczołach. L in n . sy s t. n a t. 

2 . 1025. 24.
(7 ) A . sangu isugus  k rw ią  zazw yczay się karm i.
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mucosum) (i). W iele  innych z tego rodzaju 
karmi się roślinami, i na nicli mieszka. Po- , 
dług rozmaitości pokarm u, rozmaitą mają one 
farbę ciała. Z pomiędzy zwierząt domowych, ku­
ry  bardzo wiele od teso owadu cierpią. Czę­
stokroć w znaczney liczbie znayduje się mały ga­
tunek kleszcza , na indykach, gęsiach i kaczkach. 
Na pierwszych, postrzega się jeszcze obficie bar­
dzo mały gatunek i prawie niewidzialny , który 
się utrzymuje gromadnie na skrzydłach , przy na­
sadzie piór.

Zresztą wiele jest zapewne gatunków kle-1 
szczów niepasożytnych, poźniey wedle okoliczno­
ści stających się pasozytnemi. Tak np. bydło, 
owce, psy, koty i t. d. dostają wielkich kleszczów, 
uicarus reduvius Ł i n . , zazwyczay w lasach (2)

(1) Główną przyc jyną  w tyra razie wysypki,  jest zaledwo 
widzialny kleszcz , z farnilii b ezskrzyd lych , a rodzaju 
A ca ru s. Napada on często całe t rzody , bez stykania 
się nawet bezpośredniego. Owce dostają naprzód 
świerzbu pod skórą,potem tw orzy  się nabrzmienie i s t r u ­
py, a wełna trac i  swóy połysk i sprężystość.

Za przyczynę tey  choroby uważa się w i lg o ć , na k tó rą  
ciągle owce są wystawione , a doświadczenie nauczyło, 
iż owce z wełną delikatną, mianowicie hiszpańskie, nay- 
w ięcey  do niey są usposobione.

.Naylepszym na to lekarstwem jest infuzya ty tu n iu  z oley- 
kiem terpentynowym, ł^łynem tym, chowanym w b u te l ­
kach , smarują się owce , za pomocą pióra. Co p ręd ­
ko wygubia rozpłodzony owad i przeszkadza jego mno­
żeniu się, ą razem leczy wysypkę,  jako też inne choroby 
skóry, bez żadnego uszkodzenia. Toż samo lekarstwo 
używa się na choroby skórne świń- ( F a r m e r s  M agazine). 

(a) Ula te y  przyczyny wypędzanie bydła i owiec na p a ­
szę do lasów, mianowicie szpilkowych, jest nagamne, nie  
dla tego tylko,źe wełna podleyszą się staje nabywając k ru ­
chości i brudno popielatego koloru,  k tó ry  przez nay tro -  
śkliwsze mycie wybielić się nie daje, a zatem Cenę wełny 
zrnza ; ale nadto, że kleszcze czepiając się wełny owiec 
i  sierści bydląt , zatfueiiiają się w pasoży tne.
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gdzie ten owad żyje ; a stąd, zdaje się , iż nie 
jest właściwie paśożytnym. U nas , zwyczayne 
kleszcze w lasach wilgotnych i ciemnych znay- 
dująee się , nie mogą bydź brane za jedno z kle­
szczami amerykariskiemi (Acarns americanus,)
które żyją na drzewach i krzewinach, a koniom 
i bydłu (i), szczególniey się uprzykrzają. Dawno 
już rodzay kleszcza rozdzielono na kilka , a po­
dług Hermanna na rodzaje ; Trom bidium  , Sci- 
rus , Cynorhaestis , Rhynchoprion , N otaspis  
i jdcarns.

Następujące trzy rodzaje ze wszystkiemi ga­
tunkami , są statecznie.pasożytnemi, i zgadzają się 
z sobą w następnych charakterach :

1. Wszystkie mają głowę oddzieloną od tyl- 
ńey części ciała , sześć nóg , dwa różki (ctnten- 
fiae) wyraźne* a pod tenri po parze mackow; czę­
sto zaledwie wyraźne oczy; rodzą się z jay.

2 . W  ścisłem znaczeniu , nie wielu także 
podlegają przemianom, jak i poprzedzające, a u- 
trzymują się tylko na zwierzętach ciepło-krwi- 
stych. Lubo trzy te rodzaje często brano jeden 
ża drugi , różnica atoli pomiędzy niemi tak jest 
istotna , iż w każdym układzie powinny bydź od­
łączone.

5. Nazwisko wszy (Laus- Pediculus), tym tyl­
ko owadom służyć powinno, które mają następne 
charaktery : głowę małą oĄrągławą lub podłuż­
ną , na końcu jey smoczek wysuwalny, bez ża­
dnych dalszych organów do gęby podobnych; 
różki nitkowate pięciostawowe ; na nogach poje­
dynczy, krzywy paznogieć , na przeciw którego

( «)  L inn , systema naturae. 2 . 1021 . 5 .

Dz. W ileń, Um. i S it . T . I I ,  1827  r. styczeń. 3
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znayduje się kolec prosty , nakształt palca wiel­
kiego. Paznogiec ten składa się z dwóch części 
i podobnie jak kolec, bezpośrednie na goleni 
{tibia) jest osadzony , tak , iż właściwey stopy 
czyli artykulacyi między kośćmi tarsus  > niedo- 
staje. Ukształcenie to końcow nog sprawuje, iz 
pomienione owady, nie trzymają się powierzchni 
gładkich i twardych, lecz uczepiają się zręcznie 
do włosów i wełny zwierząt, na których żyją, 
i w tern położeniu krew wysysają.

W esz po kleszczu jest naypłodnieyszą ze 
wszystkich owadow Żyjących na zwierzętach ssą­
cych i ptakach. Każdy prawie jey gatunek, zda­
je się hydź właściwym rozmaitym gatunkom zwie­
rząt, lubo i na jednem zwierzęciu , wiele razem 
żyje gatunków. Mnożą się one zarówno na mło­
dych , jak na starych zwierzętach. Zbytnie roz­
płodzone nie tylko się uprzykrzają , lecz szkodzą. 
Z pomiędzy zwierząt domowych , mają je: konie, 
bydło (Pediculus bovis tauri) a gatunek ten u 
Linneusza zowie się Pediculus v itu li• Na o- 
wcacli znayduje się Pediculus ovis (i); na świ­
n iach : Pedic- suis scro tae;  na osłach, wiel­
błądach i królikach , odkryto osobne  ̂ gatunki, 
lecz te pospolicie krótko i niedokładnie są opi­
sane , albo tylko nazwane. W esz u świń zna- 
czney jest wielkości, z głową walcowatą,znacznemi 
paznogcialni na nogach, i z małemi tarczami 
czarneminabokach , około artykulacyy brzucha. 
Z resztą jest ona popielata, a na przednich czę,-

( i )  Jedna  ty lk o  w esz  ow cza z p o m ięd zy  w ie lu  in n y c h  g a tu n ­
kó w  za ró w n o  na in n y ch  z w ie r z ę t a c h  d o m o w y c h  p rz e ­
b y w a ć  może; ż y je  ona  m ia n o w ic ie  n a  m ło d y c h  o w c a c h  
i  jagn ię tach  , a cz e p ia  się n ogam i do  w e łn y .



sciach żółtawa. Samiec odznacza się, mnie jszem 
eiałem i czarny plamą pod brzuchem. Utrzy­
muje się ten gatunek zwyczaynie tak na domo­
wych jako na dzikich świniach. Przyczepia się 
mocno do szczeci, wpajając głowę do skóry, przez 
co świnie stają się niespokoynemi , i chudnieją 
gdy się wszy nazbyt rozmnożą. Gatunek wszy 
bydłu właściwy P e d ic . v itu li, Linn, znayduje 
się nayczęściey na cielętach. W esz  ta jest mała, 
ciemno-ftrunatna , nogi tylne ma mocne , brzuch 
fijoletowy, a głowę tak długą, jak upoprzedza- 
jącey. Z resztą , co do postaci , bardzo jest do 
świni podobna.

Na młodych psach niekiedy znayduje się ga­
tunek wszy mierney wielkości: P edicu lu s cfi­
nis fa m il ia r is ■ Głowę ma okrąg ław ą, nogi i
paznogcie cienkie , a różki mocne , do nog ró ­
wnoległe. Brzuch podługowaty , biały; po środ­
ku  , od żołądka przeświecającego przez skórę, 
błękitny '

Na królikach i kozach rzadko się wszy znay- 
dują, czego przyczyną bydź może u ostatnich, 
zwykła ich czystość i właściwa wonią.

Na kapłonach , kurach , gęsiach , kaczkach* 
pawiach i gołębiach znayduje się szczególny wszy 
gatunek. U pierwszych jednak* P ed icu lu s capo -  
nis i P e d . g a llin ae , Ł . powinny bydź rozró­
żnione , od choroby pypciem zwaney , w  którey 
nozdrza się zatykają i powstają gruczoły na bło­
nie szlamowatey.

W reszcie  należy wspomnieć o wszy pszczel- 
ney (i)  P edicu lu s a p is  , znaydującey się niekie-

( i )  Reaumur , M em oire, tab. i fig. i ,  9, 5-
3*
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dy na pszczołach. Jestto owad mały , sześcio- 
nożny, podługowaty, brunatno-źółtego koloru , ma­
jący głowę płasko-okr ągławą, rożki dw u-staw o­
we, szczecinowate, długie; ciało z trzech  części 
złożone ; nogi bardzo długie, na końcu  z trzema 
długicmi palcami bez paznogciów , szczegól­
nym  sposobem ukształconemi , a zastępującemi 
stopę (tarsus) ; k ró tk i brzuch tey  wszy, opatrzo­
ny jest ną końcu dwiema długiemi szczecinami. 
Owad ten, przebywający tylko pojedyńczo, po­
między przedziałam i ciała pszczó ł, policzony 
by ł przez LinneuSza, Fabrycego i innych, do rzę­
du wszy pospolitey. Niektórzy atoli wątpią, aże­
by  owad ten był stałym pasożytem pszczelnym, 
trzymając si6$ raczey tego mniemania , iz to jest 
młoda gąsienica, jakiegoś chrząszcza, która tylko 
w  pierwszym peryodzie swojego ż y c ia , obiera 
sobie na jakim kolwiek owadzie siedlisko, i soki 
z niego wysysa.

4) Tak nazwany Pterodectes , jest owadem do 
wszy podobnym , mającym: głowę zupełnie larczo- 
watą i spłaszczoną, a w edle rozmaitości gatunków 
różno-kształtną; różki pięcio-stawowe, (lubo z w y­
jątkiem) nitkow ate; bez sm oczka, lecz nato­
m iast, pod głową są dwie ruchome ząbkowane 
szczęki (rnandibulae) ■> k tó re  z w ierzchu i ze 
spodu pokryte są w argam i; bez maćków (palp i) 
na k tó rych  mieyscu u w ielu gatunków nad róż­
kam i, z obu stron przy brzegu głowy , znaydu- 
ją  się, szczególne organa, którym  nic podobnego 
w  całey klassie owadów natrafić nie można. U- 
kształcenie jego nóg i paznogciów , bardzo jest 
różne od rodzajów poprzedzających; kolec prze­
ciw legły paznogcióm , podwóyny. Dla tego u-
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kształcenia, P terodecłes  równie jak wszy , nie 
może pełzać po gładkiey powierzchni ; lecz ła- 
twiey może się czepiać piór, włosów , wełny, i 
z jednego mieysca na drugie po nich się przeno­
sić. Różnica płci u wielu gatunków tego ^ro­
dzaju , bardzo jest wyraźna; Samce są zawsze krót­
sze, i większe mają różki. U wielu zaś, trzeci 
członek rożków, opatrzony jest znacznym wyrost­
kiem , którego samicom niedostaje , a który słu­
ży do mechanizmu zapłodnienia ; samce bowiem 
obeymują różkami trzecią parę nóg samicy ze 
spodu, przy nerwie na końcu muskułów (copu­
la ) sposobem od wszystkich owadów odmiennym.

Pokarm też nie u wszystkich pasożytów jest 
jednostayny (i). Nie zawsze one karmią się krwią 
zwierząt, na których żyją, lecz nayczęściey 
przestają na ogryzieniu piór i  włosów delika- 
tnieyszych, do czego rai ostre służą szczęki.

Owady te w ogólności bardzo są kształtne, czę­
sto ozdobne , a nawet żywemi kolorami upstrzo­
ne. Liczne zaś tego rodzaju pasożyty, rozdzielić 
można na cztery szczególne familije: nitkow atych , 
wielkogłowych, średnich  i kolcoglowych.

P ta k i , z pomiędzy wszystkich owadów paso- 
żytnych , nayobficiey z tego mają rodzaju. Ka­
żdy prawie gatunek ptaków , ma ich po dwa, 
trzy, a niektóre i po cztery gatunki. Co zaś jest 
szczególna, to to, iż czwarta familija utrzymuje 
się tylko na ptakach z rzędu kurzego i gołębie­
go. W  ogólności każdy gatunek ptastwa domo­
wego ma właścwe i wyłączne sobie pasożyty te-

( i)  Praktische Anweisung zur Vervollkommung der V ieh- 
zucht u. s. w. von Fr. Christ, Franz. Dresden bey 11 li­
ne her. iSa4 str. 565—568.



go rodzaju , które lubo z jedney są familii z ró™ 
żnego wszelako pochodzie muszą gatunku. Ku™ 
ry mają jeden gatunek z familii nitkowatych, 
a drugi z kolcogłowych. Toż rozumieć trzeba 
o in d y k ac h , pawiach , gołębiach. Gęś p rz e c i ­
wnie , ma jeden gatunek z familii nitkowatych, a 
jeden  z wielkogłowych, toż samo i kaczka. Szcze™ 
gólnieyszy jest kształt głowy , u owadów mie™ 
szkających na obu tych ostatnich ptaków gatun™ 
kach  ; głowa ich bowiem ze swojego kształtu, 
podobna jest do dziobu kaczki. Oprócz ptastwa, 
pomieniony owad pasożytny (Pterodectes) napa­
da także niektóre zwierzęta ssące, a mianowicie 
owce i psy, z pomiędzy domowych.

Pterodectes ovis arietis, jest to mały owadL 
pasożytny , odznaczający się szczególniey okrągłą 
głową y niedostatkiem plam, i te m ,  że jest gęste-, 
mi włosami okryty. Ifależy do trzeciego oddzia-. 
łu tey  familii , a znayduje się na jagniętach , czę­
stokroć w niezmiernem mnóstwie. Podobnie jak 
wesz, nie może pełzać po gładkiey skórze; u t rz y ­
muj© się przeto pomiędzy wełną owiec, którą 
niszczy, jak się okazało, przy rozbieraniu jego żo™ 
łądka. Niektórzy utrzymują, iż się znayduje tak­
że i  na boranach.

P terodectes fe lis  cući należy podobnież do 
trzeciey familii. Bardzo jest szeroki, głowę i 
tułów ma żółte , po bokach foremnemi bruna- 
tnemi plamami oznaczone; brzuch biały , z żół­
tawą pośrodku pręgą. Przedostatnia przedział-, 
ka , po obu stronach tworzy szczególne haczki. 
Drobny ten gatunek pasożytny , znayduje się zwy™ 
czaynie na młodych kotach.

Owady te obojey p ł c i , różnią się znacznie
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pomiędzy sobą , ukształceniem rożków i wiel­
kością ciała , samce albowiem są mnieysze.

5) L io th eu m . Rodzay t e n ,  odznacza się 
Szczególniey tern od poprzedzających pasożyt- 
nych  owadów , iż może łatwo pełzać po nay- 
gładszey pow ierzchni, bądź spadzistey, bądź po- 
ziomey. Zdolność ta zależy od szczególnego nóg 
zakończenia. Wszystkie nogi, stanowiące mniey 
więcey długie i cienkie stopki (tarsus) złożone 
są przy nasadzie z dwóch krótkich stawów i 
z jednego końcowego, dłuższego, walcowatego, 
na którego końcu znaydująsię dwa małe paznog- 
cie , dwudzielne. Dłuższe stawy przy nasadzie, 
w czasie biegania przystają mocno do powierz­
chni gładkiey. Części gęby tego owadu, są po­
dobne jak u poprzedzających , ale oprócz szczęk 
mają one jeszcze parę ruchomych maćków (p a l-  
p i) .  Różki cale inaczey są ukształcone , jak 
W obu rodzajach poprzedzających , i często pod 
głową bywają u k ry te ,  ta k ,  iż je z trudnością po- 
strzedz można. Głowa płaska, tarczowata , jak w  
rodzaju poprzedzającym, lecz powiększey czę­
ści bardziey wystawna i kątowata , częstokroć 
dziwnego kształtu. Pokarm  podobnież składa się 
z naydelikatnieyszego puchu. Mnożą się one, 
jak się zdaje, w niezliczonych odmianach co do po­
staci i w ielkości, na wszelkich gatunkach pta- 
stwa ; lecz zwierzętom innych klass są obce. 
Na kurach znayduje się mały gatunek żółtawy, 
z głową półxięźycowatą. Rozgartując pióra ku­
ry  świeżo zabitey, owad ten prędko rąk  się cze­
pia , a co nigdy się nie zdarza, z gatunkami rodza­
ju poprzedzającego.

P rzy  zbytniem rozmnożeniu si§ tych owadów,



które  prawdziwie są krwiożernemi, zwierzęta ko* 
niecznie na spokoyności, zdrowiu i tuczności tracą.

Wszakże oprócz lekarstw w tym względzie 
zalecanych, naypierwszym jest środkiem, czyste 
zwierząt tych utrzymywanie i należyta pasza. 
Przekonano się bowiem, że pasożyty płodzą się 
zwyczaynie tylko na zwierzętach źle utrzymywa­
nych , osłabionych i chorowitych ( i)  ; a ich zja­
wienie się, nie jest bynaymniey przyczyną , lecz 
skutkiem choroby, M, S,

M I N E R A L O G I I  A.

O p i s a n i e  n o w o - o b k k y t y c h  ł u b  m n j e y  z n a j o m y c i i  
m i n e r a ł ó w  , przez iV. A . Kumelskiego.

P  i p  l o i t.
M inerał t e n ,  nicze'm podobno nie różniący 

się od la trob ilu  P , B r o o k e , pochodzi z wyspy 
A m ick o k  > na pobrzeźach Labradoru; towarzy­
szy mu spat w apienny , feldśpąt i mika ; kolor 
jego jest czerwono-hrzoskwiniowy, a blask per­
łowy ; bieg blaszek ma podwóyny , przecinają-

( l )  Podobnie zupełnie dzieje się i z roślinami.’ Skórnik 
(D erm estes typographies. L i n n . E ostrichus typographies 
F a b r . )  nigdy nie toczy zdrowey jodły , lecz tylko ta ­
ką. , k tó rey  pień jest nadwerężonj,  albo już schnąć za­
czyna.

Toż  się rozumie o mchach, porostach i g rzybach na d rze ­
wach , k tóre  uważają się za rośliny posożytne , nie 
przyczyną atoli jakiey wady organiczney lub cho­
roby drzew  będące, ale owszem jey skutkiem; co raczey 
ich położeniu , k lim atow i i ziemi , przypisć należy. 
( H a t r z : C r o m e  s H a ndhuch  der H a tu rgesch ieh te  j u r  
L c tn d m r th c , 2ter  Theil  i ster  Band, H annover  1811 
Seit. 61).



jący się pod kątem g5a; na ogniu przy dmu­
chawce wzdyma się i bieleje. Dwukrotny roz­
biór Q m elina , okazał w nim skład następujący: 

Krzemionki „ . , o,44653- -o ,4 1780
Glinki , . , , o,368 i 4—0,32827

. Wapna . . . .  0,08281—0,09787
Niedok. manganezu o ,o3 i 6o—0,06767 
Magnezyi . . . 0,00628
Potażu . . . .  0,06676—o,o6575
Wody . , , . o ,0 2 o4 1—0,0 2 o4 1

1,02132—0,98777 
Formuła zatem jego składu, może bydź na­

stępna :

^"S-j-5AS albo KS-f-2CS-j-i5AS.

H erszelit i F illipsyt.
Obie te istoty przywiezione zostały z _Aci- 

Reale , z Sycylii, przez P. H ersch e l , gdzie 
je odkryto w skale podobney do lawy.

Herszelit (H ersęhelite) ma postać małych 
kryształków pryzmatycznych , sześcio-bocznych, 
białych i przeświecających , które podług Dra 
TFollaston , zawierają w sobie krzemionkę, glin­
kę i potaż.

Fillipsyt [Phillipsite) jest w postaci kry­
ształków białych, nieprzeźroczystych, stanowią, 
cych graniastosłupy czworoboczne, zaostrzone, a 
które także, zdaniem P. W o lla s to n , mają się 
składać' : z krzemionki, glinki, potażu i wapna.
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G m e l i n i t .

Formą gmelinitu jest graniastosłup sześcio- 
hoczny, zakończony podobną piram idą, ściętą. 
K ąt pomiędzy ścianą graniastosłupa , a ścianą za­
ostrzenia jest* i 5 i° ,4 8 ; kąt zaś pomiędzy ściana­
mi piramidy =  96°,24. Minerał ten ma kolor czer­
wony cielisty; ciężkość jego gatunkowa == 2,o5; 
posiada on własność podwóynego łamania światła, 
w wyższym stopniu, aniżeli analcym i szabazyt. 
O dkrył go naprzód P. Thomson  na górze S om -  
m a  we W łoszech , a poźniey znaleziony został 
we dwóch różnych mieyscach , w górach W in - 
centyńskich. Z początku nosił nazwisko sarko- 
litu  , uchodząc za odmianę analcymu, wedle po­
wagi P. H a u y ;  lecz z rozbioru P. T  auquelin  
pokazało się, iż w składzie swoim zawiera mniey 
sody, a więcey w ody, od analcymu.

L e w i n  (Levyne).
Jestto minerał odkryty na wyspie Jjeroe, we­

spół z analcymem, szabazytem i heulandytem. 
Kryształy jego są formą pochodną sześcianu u- 
kośnego ; mają one kolor biały, blask szklisty 
i wpół-przeźroczystość. W  płomieniu dmuchaw­
k i bieleją i pienią się; z solami fosforycznemi 
topią się w kulkę przeźroczystą ; od kwasów zaś 
żadney nie podlegają odmianie. P -.Berzelius, z roz- , 
bioru lewinu, wyprowadził na jego skład następną 
formułę : C }

N } S2+ 3 A S 3+ 6 A q.

. /  K > __________



W ęg la n  i Iluoran  Ceresu.

W  Basłnaes, nie daleko R iddarhytan  od­
kryto węglan i fiuoran ceresu na cerycie. Pierw­
szy ma kolor biały, a postać krystalliczną. Dru­
gi zaś jest wpół-przeźroezysty, koloru pomarań­
czowego , którego w prażeniu nie traci, prócz 
0,19 swojey wagi. H isinger odkrył w nim: 

Niedokwasu ceresu 0,7 57}
Kwasu fluorowego 0,108} 1,000 ;
W ody . . . .  o , i 35} 

a przeto formuła jego składu, następnie wyrazie 
się może ; Ce Fe^-sAq.

i  t  a  m i t.

P. TFitham  odkrył ten minerał w Glen- 
co w Szkocyi , rozsiany w ziarnach krystallicz- 
nych, w skale trapowey. Ma on kolor piękny 
czerwony; ciężkość jego gatunkowa =  3 ,137. 
Kefrakcy^ podwóyną w wysokim okazuje stop­
niu. Przy dmuchawce podobnie się zachowuje, 
jak manganez pijemontski z A rendal, i podług 
P- H aidinger  wiele ma podobieństwa do man- 
ganezu pijemontskiego z Chamouny. Składa się 
on: z krzem ionki, żelaza, manganezu i nieco 
wapna,

S ydero-szysto lit (Sidero-schistolite.)

Minerał ten odkryty w Conghonas do Cam- 
po  w B rezylii, wiele ma podobieństwa do kron-. 
sztedtytu z Przibran- Znaydujesię on wpjrycic 
żelaznym, wespół z żelazem spatycznem. Dro-
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bne jego k rysz ta łk i  linii długością nie p rze ­
chodzące , mają postać czworościanów lub ostro­
słupów sześciobocznych. Ciężkość ich  gatunko­
wa =  3 ; kolor mają czarny błyszczący, a p ro ­
szek  dają ciemno-zielony. W^ kw asach , sydero- 
szystolit p rzy b ie ra  postać galarety . Skład  jego 
przez  przybliżenie jest następujący :

K rzem ionki . . . 0,7 55
Czarnego n ied .że laza  0 ,1 63
G linki . . . . . o ,o 4 i
W o d y .................. 0,075

M E T E p . U O L O . G I J A .
W y P A B K I  O B S E B W A C Y Y  M E T E O B 0 1 0 G I C Z N Y C H  , Tobio- 

n y ch  w  obserwatorynm w ileńskiem  , od 1 stycz. 
1826 do 1 stycz. 1827 r. n. s.

IŚaywiększa wysokość barom etru  28 cal. 6,9 
l i n . ,  czy li l in iy  stopy paryzk iey  342,9  p rzypa­
d ła  dnia 5 stycznia p rzy  w ietrze  wschodnim.

Naymnieysza wysokość barom etru  27 cal. 
0,2 lin. , czy li l in iy st. p. 524,2  p rzypad ła  dnia 
16 marca, p rz y  wietrze północno-wschodnim.

Oscyllacya całoroczna barom etru  wynosi 18,7 
l in iy  s. p.

Naywiększe prężenie atmosfery panowało w 
miesiącu lutym, w  którym  wysokość średnia  ca- 
ło-miesięczna była 28 calów 0,192 liniy.

INaymnieysze atmosfery prężenie było w mie­
siącu k w ie tn iu , w  k tó rym  średnia wysokość ba_ 
ro m etru  była 27 calów 6,897 liniy.

Średnia całoroczna wysokość barom etru  27 c. 
i o , i  yt; l in iy ,  czyli 334,459 liniy-
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Tem peratura atm osfery w W iln ie  na term o­
m etrze Heaumura.

Nay większe ciepło —j—2 5° przypadło dnia 5
1 io  l i p c a  p rz y  w ie t r z e  p o łu d n io w y m .

. Nay większe zimno — 2i°,5 przypadło dnia
2 2 stycznia przy wietrze wschodnim.

Całoroczna oscyllacya termometru 46,5 stopni. 
Miesiło w całym roku nayciepleyszy był 

lipiec , w  którym temperatura średnia była 
—j— 18° ,657 przy wietrze południowym i zacho­
dnim. ^

Miesiąc w całym roku nayzimnieyszy był 
styczeń, w którym temperatura średnia była 
— 7,762 stopni, przy wietrze zachodnim.

Ciepło średnie całego roku -f- 6,290 stopili; 
wiatr panujący był południowy.

Dostrzeżenia meteorologiczne w J'Farszawie 
z roku 1826.

"W ody z deszczu i śniegu spadło , licząc na 
cale paryzkie :

w s tyc zniu z deszczu cali 0 lin. 0.

w lutym
z śniegu — 0 

z deszczu — — _
4| .
2.

w marcu
z śniegu — — 

z deszczu — —
' 10.

w kwie tniu
z śniegu — — 

z deszczu — —Ti
5.

i 10

w maju
z śniegu — 1 
z deszęzu — —

--- 6*.
8.

w czerwcu —r — .1 -- - 7-



—  46 —

w lipeti — — 2 — . j i
w sierpniu — — i — 7.
w wrześniu — — — 1— 6.
w październiku — — — — &»
w listopadzie — — 1 — 4.
w grudniu — — — — 2.

■— 1 — 1.
Z desz. cali j o . — z śn. cali 4 lin. 5.
Naywiększa wysokość' merkuryuszu w baro­

metrze była dnia 12 marca 2 8 .5 .8 . Naymniey- 
sza d. 4 grudnia 27. 1. 2. Średnia wysokość 
merkuryuszu z całego roku zrana 27. 9. 1, po 
południu 27.' io . o. w wieczór 27. 10. 5.

Naywiękze ciepło podług termometru R eau­
mur a było dnia 9 i 10 lipca stopni 28. Nay- 
większe zimno d. 9 stycznia stopni i 4 .

Średni kres ciepła z całego roku? z rana stopni 
5, po południu 9, w wieczór 4.

Naymnieysza wilgoć w powietrzu podług hi­
grometru Saussura  była dnia 26 czerwca i 9 
lipca stopni 44. Średnia całoroczna, zrana stop­
ni 84 , po południu 69, w wieczór 82.

Naywięcey wody upadło z deszczu d. 25 lip­
ca na cal 1 linijek 3.

W iatr panujący w tym roku był południo­
wo-zachodni.-

Wysokość wody na Tf^iśle podług dzienni­
ka JP . Kiedrzyuskiego  , rewizora policyi przy 
moście, naywiększa była dnia 3 sierpnia na łokci 
5 cali 6. M a g i e r .
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Zniszczenie T e n e ry ffy ..

Pisma publiczne doniosły z tey  wyspy pod 
30  listopada (r. z. 1826), o straszliwem nan iey  
zniszczeniu, zdarzonem w dniach 7 i 8 pomie- 
nionego miesiąca. Umyśliliśmy zachować ten 
w ielki wypadek w naturze , tern bardziey , że 
przedsięwzięliśmy zebrać spółcześne i około te­
go czasu zaszłe zdarzenia , k tóre skutkiem były  
w ściekłości rozhukanych żyw iołów , w różnych 
mieyscach świata. Opisanie to jest w następnych 
wyrazach :

,, Dzień 7 1 8 b .  m. były dla nas dniami 0- 
kropności i smutku. Zrana d. 7 grube chm ury 
zakry ły  horyzont w yspy, i w krótce lunęły  po­
toki deszczu, gdy tymczasem w iatr wschodnio- 
północny, coraz się wzmagając , zamienił się w 
straszliwy burzę. Bałwany morskie zdawały się 
mieszać z chmurami bardzo nizkiemi. Statki znay- 
dujące się w porcie, nie mogły wytrzymać gwał­
towności burzy; wszystkie zostały pozrywane z ko­
twic, i rozbite o brzegi. K lęski zrządzone przez 
burzę i deszcz całodzienny, powiększyły się w no­
cy , przez powstanie k ilku trąb m eteorycznych 
w górach , gdzie też lekkie wstrząśnienia ziemi 
czuć się dały. W ówczasto woda biegła z naywię- 
kszą gwałtownością z gór i mieysc wyniośley- 
szych, wszystko z sobą porywapąc. Nakoniec po 
56 godzinach, uspokoiły się żyw io ły , lecz słoń­
ce weszło dla oświecenia nader smuŁney sceny. 
W iele  folw arków i sadów , z budowami, zosta­
ło spustoszonych, mnóztwo pomieszkali wieyskich 
zniesionych ; wieża, klasztor, kościoł C an dela ­
r ia  i szesnaście domów runęły  do morza ; ten-



■Ig los spotkał kilka bateryy ze s 4ro-funtowemi 
działami, po wielu punktach nadbrzeżnych. Mia­
sta Lagunas i S t. Cruz , jakoteż wioski przy­
ległe , miasto i port Orotai'a. Wyższe i Niższe 
R ealejo  , mniey luh więcey ucierpiały od po­
wodzi ; a szkody w tych mieyscach , i po rów­
ninach , są niewyrachowane. Plantacye po do­
linach i na pochyłości gór nadbrzeżnych , cał­
kiem prawie są zniszcone , a ziemia , zryta po­
tokami i przysypana gruzami , długo nie będzie 
mogła bydź uprawianą; Liczba zginionych, ty­
siąca dochodzi; tysiące zaś tych , którzy nic 
uratować nie mogąc , błąkają się bez chleba i 
odzienia. Statków* rozbitych o brzegi liczą dó 
20, po większey części hiszpańskich.

A Ś T R O Ń O M I J A.

N ow y K om eta .

Gdy dnia 27 grudnia (r.ź. 1826) żrańa, lek­
k i wiatr północny rozpędził chmury, od dwóch 
miesięcy we K lorencyi zakrywające niebo, pro­
fessor Pons dostrzegł nowego kometę przy §. Her­
kulesa. Tegoż kometę i tegoż dnia, dostrzegł 
P . G am bart w M arsylii.


